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CZY WARTO I CZY SIĘ OPŁACI?
P rzed łu ża jąca  się w o jna  zm ęczyła 

s ta ry ch  i m łodych. S ta rzy  n ie  m ogą się 
doczekać spoko jn ie jszych  czasów, w śród  
k tó ry ch  w reszcie lu d zk ie  rozpoczęliby 
prow adzić  życie i no rm aln ą  p racę . M ło­
dzi rw ą  się  do  czynu, do tw órczości — 
-a p rzeżyw ana  niew ola w łożyła im  k a j­
d an y  na^ ręce . W ielk ie  w ysiłk i dokony- 
wane^ w śró d  dzisie jszych  tru d n y ch  w a ­
ru n k ó w  jak że  często idą n a  m arne . 
I  s tąd  budzi się czasem  w śród  starszych, 
czasem  w śród  m łodszych  py tan ie  pełne 
goryczy: c z y  w a r t o ?

Czy w obec o lb rzym ich  potęg  w  grę 
w chodzących nasz skrom ny, m izerny  
w ysiłek  m a  jak ieko lw iek  znaczenie? 
C zy n ie  lep ie j odczekać b ie rn ie  dalszy 
b ieg  w ypadków  i... oszczędzać się?

P y tan ie  tak ie  m oże s taw iać  ty lko  
ktoś, k to  n ie  zna h is to rji. D zie jam i zaw ­
sze k ie ro w ały  n a ro d y  o m ocnej w oli 
zb iorow ej. N a bieig w ypadków  m ieli 
w p ły w  ty lko  ludzie  o silnych ch a rak te ­
rach.^ N ieliczny lud  g reck i zap łodn ił i 
p o d b ił p racą  sw ej m yśli lżycie duchow e 
naro d ó w  n a  p rzes trzen i szeregu w ie ­
ków . M ały  n a ró d  P o rtuga lczyków  roz­
szerzy ł k u ltu rę  eu ro p e jsk ą  n a  k ilk a  
k o n tynen tów . M ałe P ru s y  stw orzy ły  
o lb rzym ią  po tęgę  w o jskow ą T rzecie j 
Rzeszy, zaś ubogie  księstw o  M oskiew ­
sk ie  — po tęgę  Rosji. Jed n a  n iew ielka  
w yspa, za ludn iona p rzez  stosunkow o 
n ie liczną  ludność — stw orzy ła  ca łą  dzi­
sie jszą  po tęgę  k u ltu ra ln ą , ekonom iczną 
i  im p e ria ln ą  A nglosasów .

W  h is to r ji Po lsk i pozorn ie  bez w a r to ­
ści zapow iadały  się L eg jony  D ąb row ­

skiego, Legiony P iłsudsk iego , D yw izja  
S y b e ry jsk a  czy tw orzona na  K u ban iu  
D yw izja  Żeligowskiego. A  p rzyda ły  się
w szystk ie. N ie ty lko  p rzy d a ły  sie  _
lecz jak że  w ie lk ie  w y d a ły  ow oce. N a­
tom iast w iadom o jes t, że oszczędzanie 
się naszego n arodu  w  w a lk ach  z R osją 
doprow adziło  do rożbiorów , że p rzed ­
w ieczne oszczędzanie k rw i w  w alce  z 
N iem cam i kosztow ało  n a s  s tra tę  m iljo - 
nów  w ynarodow ionych  S łow ian.

W okresach zwrotnych historji oszczę 
dzanie się jest niebezpieczeństwem  
śmiertelnym. N i e o b e c n i  ——* 
K. i e l i c z ą  s i ę  wówczas zupeł­
nie.

D latego  też P o lska  n ie  ty lko  od p ię ­
c iu  la t w alczy, a le  w ciąż d ąży  do tego. 
ab y  pow iększyć sw ój u dz ia ł rzeczyw i­
s ty  w  w o jn ie  i dążyć w  ty m  k ie ru n k u  
nie^ przestan ie . I  to  bez w zg lędu  na 
zm ien ia jące  się okoliczności w ojny. 
W y tw arzan ie  w ciąż now ej siły zbro jnej 
je s t  naszym  obow iązkiem  w obec lu d z­
kości. J e s t  n a jp ew n ie jszą  ręk o jm ią  te - 
igo, iż będziem y m ie li g łos w  przyszłym  
u rządzan iu  św ia ta  w  d uchu  ideałów  
p rzez  n a s  p rzy ję tych .

Wiemy o tern. że chociaż dziś olbrzy­
mie potęgi wojskowe zwierają się ze 
sobą, ale przyjdzie chwila, g d y  n i e  
b ę d ą  j u ż  d e c y d o w a ć  m a -  
s y, ale ostatni zadecyduje batalion, 
który będzie gotów uderzyć jeszcze do 
szturmu. Wówczas obetną dyspropor­
cja sił nabierze innego znaczenia.

Jed n a  ty lk o  g ran ica  w  tw orzen iu  po l­
sk ich  sił zb ro jnych  je s t d la  n a s  m ia ro -
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diajna: jebt to lin ja  podziału  m iędzy woj 
sk iem  polskim-z b ijącym  się o Polskę, a 
w o jsk iem  na jem n y m , choćby złożonym  
z Po laków , choćby w alczącym  ze wspól­
nym  naw et, w rog iem  — a l e  w  c u ­
d z y m ,  in teresie . Rozróżnić je  m oże 
ła tw o  każdy, ho#rozotrzyga tu  po d w ład - 
ność P rezyden tow i R zp lite j i  po lsk iem u 
N aczelnem u W odzowi. N a w ojsko n a ­
jem n e  żałow ać trzeb a  każdej k ro p li 
k rw i. W ojsku  w łasnem u trzeba  oddać 
w szystko  c a  co nas stać.

S ta w k a  w te j w o jn ie  idzie o sam o ży­
cie N arodu . Idz ie  tak że  o najw yższe 
idea ły  ludzkości: o w olność człow ieka 
i o w olność narodów . O p rzyw rócen ie  
w a r t o ś c i  d u c h ó w  ych, u su ­
w an y ch  w cień  przez przem oc fizyczną.

D la tak ich  celów , d la  tak ie j s ta w k i — 
w a r t o  dać ze siebie w szystko, szcze 
golnie gdy  są pow ażne szanse na  to, _ iż 
ten  w k ład  krw i, c ie rp ień  i tru d ó w  
o p ł a c i  s i ę  sowicie.

K O M U N IK A T  N r. 4 DOW ÓDZTW A A .K. z d a . 19.IV.1844 r.

N a  W  o 1 y n i  u . W nocy z 6 na  
7 .IV. — n a  szosie W łodzim ierz—(Werba 
I  i I I  b aony  24 p.p. rozb iły  z zasadzki 
fniem iecko-kozacki oddział w sile  75 lu ­
dzi, z k tó ry ch  część poległa, 20 w zięto  
do niew oli, zdobyw ając jeden  km ., k i l ­
k a  kb . i 3 w ozy am unicy jne .

W dn iach  7 i 8JIV. trw a ły  w a lk i w  
re jo n ie  S z tu n  ze znaczn ie  p rzew aża ją ­
cym  liczebnie i techniczn ie  nplem , k tó ry  
w p ro w ad ził do- w alk i czołgi i sam ocho­
d y  ppanc. M iejscow ość Sztun  kilka-krot 
n ie  p rzechodziła  z rą k  do rąk , co św iad  
czy  o zażartości w a lk  iw arto śc i bojow ej 
n aszy ch  oddziałów .

W  d n iu  9.IY. nasze o d d z ia ły -w  w alce 
ob ronnej ze znacznie p rzew aża jącym  
np lem , w sp a rty m  b ro n ią  pane., u tr z y ­
m a ły  w łasne  pozycje  w  re j. Z am łynie  
W ładynopol o dp ie ra jąc  bohatersko  
w szystk ie  a ta k i np la  i zadając  m u  po­
w ażne s tra ty , zdobyw ając przy  ty m  
b roń . P o d  Z am łyniem  zniszczono czołg 
niem e, W  re j. W łodzim ierza strącono  
sam olot.

W  d n iu  11.IV. nasze oddziały  za ję ły  
W erba  i N ow a W erba  o raz  rozbiły  g ru ­
pę n iem iecką liczącą 200 ludzi, z k tó ­
ry ch  część poległa, część w zięto  do n ie ­
woli, a  n ied o b itk i cofnęły się  w  K ie ru n ­
k u  W łodzim ierza.

W  M  a  1 o p  o 1 s c e. W  ram ach  
d z ia łań  bo jow ych  n a  kom unikacje  
rp łsk ie  nasze oddziały w  dn. 6.IY. w y ­
sadziły  m ost n a  W isłoku pod st. T ry ń ­
czą na lin ii ko lejow ej P rzew o rsk  —  
R ozw adów , pow odując p rze rw ę  w  r u ­
ch-u 48 godzin.

W  dn. 6.IV. w ysadzono  p rzep u s t kol. 
n a  w schód  od st. Rogoźno n a  lin ii kol. 
Rzeszów —P rzew orsk , pow odując w yko­
le jen ie  2 -ch  pociągów  tow ar-owych i 
2 -ch  pociągów  ra tow niczych  oraz p rze r 
w ę  w  ru c h u  34 godzin.

W  dn. 9.IV. w ysadzono pod n ad jeż ­
dżającym  pociąg iem  ze sp rzętem  w o- 
jennym  przepu-st pod N ow osielcam i na 
lin ii kol. J a s ło — ‘Sanok , pow-odując 
p rze rw ę  38 godzin.

Zagranica
D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

N i e m c y  p ł a c ą  „ r a c h u-  
is ek  k r y m s k i " .  Los K ry m u  zo­
s ta ł zdecydow anie przesądzony  już  
p rzed  pó ł rok iem , k iedy  R osjan ie  p rz e ­
łam a li n iem ieck i opór na lin ji Zaporoże 
•—-Melitopol. N aczelne D ow ództw o N ie­
m ieck ie  n ie  ew akuow ało  w ów czas K ry ­
m u, le-cz pozostaw iło n a  te j straconej 
p laców ce siły, um ożliw ia jące  u tw o rze ­

nie pó łw yspu  n a  sow ieckich  ty łach . 
C iężka ta  l kosztow na decyzja  została  
przez N iem ców  pow zięta  g łów nie w  ce­
lu odw leczenia od B ałkanów  niebezpie 
czeństw-a n a lo tów , d la  k tó ry ch  K rym  
b y ł idealnym  te ren em  w ypadow ym .

IW o sta tn im  m iesiącu  w zgląd  ten  prze 
s ta ł odgryw ać rolę. R osjanie, k tó rzy  
zb liżali się do dolnego D n iestru  —  uzy ­
ska li te ren y  lo tn iskow e i p o rty  bliższe 
B a łkanów  n iż  K rym . Równocześnie i 
A ng loam erykan ie  zaczęli w  p e łn i w y ­
ko rzystyw ać lo tn isk a  środkow ych



Nr. 16 (223) BIULETYN INFORMACYJNY

Włoch, z których sięgają już do każde­
go zakątku Bałkanów.

To też gdy w  dniu 8 bm. wojska so­
w ieckie uderzyły z trzech stron  na 
K rym  (od Kerczy, od Perekopu oraz 
z m orza-przy  pomocy specjalnej arm ji 
desantow ej) — Niemcy łatw o poddali 
się potędze nacisku. W krótkim  okresie 
dziewięciu dni półwysep został opano­
wany przez Rosjan. O ddziały niemiecko 
rum uńskie, wycofane do rejonu Sewa­
stopola, rozpoczęły stąd  ciężko przebie­
gającą ew akuację m orską. Doniesienia 
sowieckie tw ierdzą, że z pośród stu ty ­
sięcznej arm ji niem iecko-tum uńskiej 
broniącej K rym u, około 40.000 jest już 
w  niewoli sowieckiej. Rachunek, k tóry  
teraz płacą Niemcy za swą październi­
kowa decyzję.w ypadnie zdaje się „sło­
no”.

W o j s k a  n i e m i e c k i e ,  s p y  
d a n e  k  u  P r z e j ś c i u  G a-  
l a c k i e m u .  Osiągnięcie przez Ro­
sjan gór karpackich na Hueulszczyźnie 
i na Bukowinie rozbiło południowo- 
wschodni front na dwa odcinki: odcinek 
polski (od K arpat do b ło t IPrypeci) 
oraz odcinek rum uński (od K arpat do 
Morza Czarnego).

Tydzień sprawozdawczy upłynął pod 
znakiem  porażek niemieckich na odcin 
ku  rum uńskim  oraz pod znakiem k ło ­
potów sowieckich na odcinku polskim.

W ojska sowieckie, /prowadzące ofen­
syw ę na odcinku rum uńskim , działają 
dwoma skrzydłami: skrzydło praw e na­
ciera od Bukowiny z północy ku połud­
niowi. zajm ując powoli prow incję m oł­
daw ska; ofensywa na tym  odcinku da­
ła  już Rosjanom całą górlną część doliny 
S eretu  aż do P  a s k  a n i; tym  spo­
sobem w- rękach sowieckich oprócz pół­
nocnej Besarabji znalazła się i północ­
na M ołdawja; front przebiega obecnie 
na wysokości Jass, tuż na północ od tej 
miejscowości.

Lew e .skrzydło sowieckie, idące po- 
Ibrzeżem czarnomorskim, po zdobyciu 
Odessy dotarło na całym froncie do doi 
mego D niestru i obecnie organizuje przy 
czółki mostowe na zachodnim brzegu 
tej rzeki. Tym. sposobem z rąk  niem iec­
kich zostały w ydarte ostatnie kilom e­
try  kw adratow e ziem ukraińskich.

Celem ofensywy rosyjskiej na odcin­
ku  rum uńskim  jest t.zw. Przejście Ga-

lackie, rodzaj bram y prowadzącej z So­
wietów  na [Bałkany w ąskim  pasem rów  
ninnym  między trudno dostępnym u j­
ściem D unaju a K arpatam i.

N a p ó r  s o w i e c k i  n a  o d ­
c i n k u  p o l s k i m  — n a r  a-  
s i e  p o w s t r z y m a n y .  Ściąg­
nięcie przez Niemców kilku  dywizyj z 
zachodu (m iń . z F rancji i z Norwegji) 
zatamowało na pewien czas zalew so­
wiecki. W ysiłki niemieckie, zm ierzają­
ce do ustabilizow ania frontu między 
K arpatam i a błotam i Prypeci, dały  pew  
ne wyniki. Lokalne przeciwuderzenia 
niemieckie zepchnęły naw et Rosjan na 
obu skrzydłach tego frontu  kti tyłowi 
W rejonie Kowla w ojska sowieckie cof­
nęły się za rzeczkę T urję, zaś w  K ar­
patach — odepchnięto Rosjan od P rze­
łęczy Tatarskiej. Niemcy odbili B ela- 
tyń, Podhajce i Buczaez — retc-m iast 
nie zdążyli już z odsieczą ku  oblężonej 
załodze Tarnopola. Tarnopol, po 37 
dniach w alk  został przez Rosjan zdoby­
ty. Zarówno oblężeni jak  i oblegający 
ponieśli w czasie tych w alk ciężkie stra  
ty. N iestety — najciężej ucierpiała 
strona polska. P iękne m iasto w oje­
wódzkie jest doszczętnie zniszczone; 
ludność przeżyła okropny czas.

O f e n s y w a  p o w i e t r z n a  
n i e  s ł a b n i e .  Potężne, dzień i. 
noc trw ające naloty Angloamerykanów 
na niem ieckie ośrodki- fabryczne i ko­
m unikacyjne w  Rzeszy i k ra jach  oku- 

- póWanych oraz na niemieckie lotniska 
i te reny  ufortyfikow ane — trw ają  n ie­
przerwanie, w  niezmniejszonym natę­
żeniu. W tygodniu sprawozdawczym 
punkt wypadowy nalotowy przesunął się 
z Wysp B rytyjskich n a  lotniska Foggii, 
(Środkowe Włochy)', k tóre dopiero te ­
raz uruchom iły pełnię swych sił. Dzie­
siątki najżywotniejszych wojskowo 
ośrodków w  Rum unji, na W ęgrzech i w 
[Bułgarji otrzymało ciężkie ciosy. Wo­
bec przejaw iającej się- ostatnio słabości 
lotnictwa sowieckiego, k tóre tylko w y­
jątkowo zdobywa się obecnie na opera­
cje na dalszych tyłach nieprzyjaciela— 
częste i ciężkie naloty Amgloameryka- 
nów na Bałkany m ają charak te r m a­
nifestacyjnej niem al pomocy dla wojsk 
sowieckich.

A m erykański m inister w ojny oświad­
czył: „Do akcji weszły już pełne siły
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lo tn ic tw a  angielskiego i am ery k ań sk ie - 
go“.

W  PO CZU CIU  
O D PO W IE D Z IA L N O ŚC I

P rzy tłoczen i sw y m i w łasnym i k łopo­
tam i n ie doceniam y nieraz, ja k  bardzo  
te  sam e k w estie  n a r tu ją  obecnie m yśli 
naszych  ang losask ich  sojuszników . N ic 
dziw nego. Z jednoczone n a ro d y  anglo­
saskie, będące n a jw iększą  po tęgą  ja k a  
k iedyko lw iek  is tn ia ła  na  św iecie, m uszą  
poczuw ać się do odpow iedzialności za  
dalsze u k sz ta łtow an ie  losów  św iata , za 
w yprow adzen ie  go w reszcie  na drogę 
w olności i bezp ieczeństw a. P rzed  czem  
ichcą uchron ić  św ia t odpow iedzia ln i po ­
lity cy  A ng lii i A m eryki?

G ł o s  m i n .  H u l l  a . A m ery ­
kańsk i m in . spr. zagr. H u ll W yraził się 
n iedaw no, że n ie m a  nadzie i n a  trw a ły  
pokój, jeże li in te resy  St. Z jednoczonych, 
B ry ty jsk ie j W spólnoty N arodów  i 
Z w iązku  Sow ieckiego n ie  b ęd ą  uzgod­
nione i jeże li te  trz y  m o ca rs tw a  n ie  zgo 
dza się na  w spółpracę. T rudno , b y  am e­
ry k ań sk i m in is te r  pow iedzia ł dziś w ię ­
cej. Dość, że s tw ie rd z ił on w yraźn ie , iż 
A nglosasi n ie  godzą się n a  w szystk ie  
żądan ia  sow ieckie, że nie m a  zgody A n ­
g losask ie j n a  im p eria lizm  sow iecki.

P r z e d  m i  o t  n i e p o t  o z u-  
m i e n i a .  D osadniej jeszcze w yraził 
to  sam o zdan ie  znany  dzienn ikarz  am e- 
a y k ań sk i W alte r L ippm an  zbliżony do 
R oosevelta  w  książce o po lityce  za g ra ­
n iczne j S tanów  Z jednoczonych. ..Jeśli 
n ie  do jdziem y do porozum ienia  z R osją  
•— pisze on — now a w o jna  św iatow a 
będzie n ieun ikn iona . 'Spraw dzianem  czy 
zapow iada się pokój czy w o jn a  będzie  
sposób rozw iązan ia  zagadnien ia  te ry to ­
rió w  położonych m iędzy  R osją  a p a ń ­
stw am i a ljabck im i: przez porozum ien ie , 
czy też przez n ac isk  i dyp lom atyczny  
g w a łt“ . T e ry to r ia  te  — to  F in land ia , 
Szw ecja, P olska, k ra je  n ad dunajsk ie , 
b a łk ań sk ie  i T u rc ja . „P o lity k a  ro sy j­
ska. zm ierzająca  do n ab y tk ó w  te ry to ­
ria ln y ch  w  E u ro p ie  i z ag raża jąca  n a ­
rodow ej w olności sąsiadów  Rosji, b y ła ­
b y  w  sposób n ieun ikn iony  uw ażana  za 
ta k ą  groźbę d la  W. B ry ta n ii i A m eryki, 
że zaczęłyby one w sp ierać  k ra je  op ie­

ra ją c e  s ię  R osji. T rzy  m o cars tw a  n ie  
pozostaną  zjednoczone, jeś li s tan ą  się 
ry w a lam i w  zak res ie  panow ania  nad  
E u ropą  środkow ą i w schodnią". L on­
dyński „O bserw er" mocno pisze, że 
„W . B ry tan ii n ie  w olno zm ien iać zd a ­
n ia  jeśli chodzi o  zagadn ien ie  w olności 
i  n ienaruszalności g ran ic  państwa pol­
skiego".

W n i o s k i .  G łosów  pow yższych 
n ie  wolno nam  przeceniać. N ie w olno
nam  oddaw ać się m iłym  złudzeniom . 
A le z d rug ie j istrony m usim y  te  głosy 
pow ażnie  b rać  pod  uw agę. M ów ią n am  
one, że n iezależnie od obecnego k ie ru n ­
k u  po lityk i ang losask iej op in ia  A ng lii 
i A m eryk i w idzi n iebezp ieczeństw o za­
borczości sow ieckiej.

N A C ISK  N A  N EU TRA LN Y CH

N acisk  A ng loam erykańsk i na p ań ­
s tw a  neu tra lne , o k tó ry m  ju ż  k ilk a k ro t 
n ie p isaliśm y, trw a . W  obecnej chw ili 
celem  a ljan tów  je s t śk łonienie H isz- 
pan ji, Szw ecji i T u rc ji, b y  zap rzes ta ły  
one w yw ozu do N iem iec a rtyku łów , 
k tó re  N iem com  są po trzebne  d la  p ro ­
d u k c ji w o jennej. N ie jest. to  ła tw e . 
Szw ecja np. dostarcza  N iem com  ru d ę  
żelazną oraz, co w ażn ie jsza , łożyska 
k u lkow e i u rządzen ia , służące do ich fa ­
b ry k ac ji. D ostarcza ona to  w szystko nie 
z sy m p a tii do N iem iec—  lecz d latego, 
że po trzebny  je s t je j w ęgiel, k tó rego  
dziś n ik t inny  je j nie dostarczy . S w e­
m u  p rzekonan iu  o b lisk ie j k lęsce  N ie­
m iec  da ła  Szw ecja ostatn io  w yraz , za­
w ie ra jąc  p a k t z p rzeb y w ający m  w  L on 
d y n ie  em ig racy jnym  rządem  no rw esk im  
o pożyczce na odbudow ę N orw egii po 
zw ycięstw ie A ljan tów . Z d rug ie j je d ­
n a k  stro n y  A ljan tom  zależy  na tern, by  
Szw ecja podporządkow ała  się  ich  w oli, 
gdyż teraz, gdy  potężtaie zniszczyli 
S chw ein fu rt, g łów ny  niem iecki ośrodek  
p ro d u k c ji łożysk ku lkow ych , zam knię­
cie dow ozu ich do N iem iec ze Szw ecji 
ostateczn ie  pozbaw iłoby  p rzem y sł n ie ­
m ieck i dop ływ u  tych  p recyzy jnych  a 
n iezbędnych  urządzeń .

O d  T u rc ji dom agają  się A ljanci, b y  
zap rzes ta ła  dostarczać N iem com  b a w e ł­
ny , skór, a  zw łaszcza chrom u, n iezbęd­
nego do p ro d u k c ji sta li.
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O SILE MORALNEJ

W ojska po lsk ie  w  Szkocji b y ły  o s ta t­
nio w izy tow ane  przez p rem ie ra  M iko­
ła jczy k a  i m in is tra  obrony narodow ej 
gen. K u k ie la . W przem ów ien iu  do żo ł­
n ie rzy  p rem ie r p o d k reś lił specja ln ie  
znaczenie czynnika m oralnego  w  k sz ta ł­
tow aniu  losów społeczeństw . „G dy 
Czasem do serc zakrada się n iepokó j — 
pow iedzia ł P re m ie r  —  zaw sze p am ię ­
ta jm y , aby n ie ty lko  n ic  n ie  u ron ić  z k a ­
p ita łu  m oralnego , k tó ry  P o lsk a  n ag ro ­
m adziła  w  okresie  te j  w o jny , a le go 
jeszcze pom nożyć. T ylko  n aró d , k tó ry  
pozostaje  do końca w ierny  sw oim  zobo­
w iązaniom , może dom agać się  od in ­
nych całkow itego w ypełn ien ia  zobow ią­
zań. P o  te j  d rodze kroczy S r a j ,  który  
bez w zg lędu  n a  okoliczności pozostaje 
w ie rn y  sw ym  obow iązkom , pom naża jąc 
w  te n  sposób nasz w k ład  do w ojny i 
d a jąc  n am  s ilne  a tu ty  polityczne do 
ręki“.

RÓŻNE

W y w i e z i e n i  w  g ł ą b  R o ­
s j i .  R adio  m oskiew skie podaje , że 
ta k  zw any  Z w iązek  P a tr io tó w  Polsk ich  
p rzy s tąp ił do dz ia ła lności opiekuńczej 
w  s to su n k u  do Polaków , „ew akuow a­
nych" w  g łąb  R osji po 1939 r . I  te raz  
dow iadu jem y  się c iekaw ych  rzeczy. 
O tóż okazu je  się, że opieką tą  ob jętych  
jest, ju ż  około 250.000 „uchodźców ". 
Otóż je ś li uw zględnim y, że w ie lu  P o ­
laków  zm arło  od czasu zaw leczenia ich 
n a  w schód, że w ie lu  w yjechało  do P e r ­
s ji i tam  stw orzyło  liczne oddziały  w o j­
skow e oraz kolonie cyw ilne, rozsiane 
dziś po św ieeie, że w ie lu  zaciągn iętych  
zostało do arm ii B erlinga , że  Z w iązek 
P a tr io tó w  n ie  o p ieku je  się w yw ieziony­
m i o b yw ate lam i po lsk im i narodow ości 
niepolskich , że w reszcie  napew no  nie

KOM UNIKATY KW F. Nr. 33: Na
terenie w oj. Łódzkiego zlikwidowano  
następujących agentów  Gestapo: K on­
stantego U r b a ń s k i e g o ,  Roma­
na B o r u c k i e g o  (w  Tomaszo­
w ie  M az., 11.111), B . I  n ż  e n  k ę,

ob ją ł on dzia ła lnością  sw o ją  w szystk ich  
w yw iezionych P o lak ó w  — w ted y  zrozu­
m iem y, że w iadom ość ta  to  o fic ja lne  
p rzyznanie się M oskw y do dokonanej 
p rzez  n ią  w ielk iej zb rodn i: p o rw an ia  i  
w yw iezien ia  n a  n ęd zę  i po n iew ierk ę  
licznych se tek  ty s ięcy  obywiateli obcego 
państw a .

K ł o p o t y  z k o m u n i s t a m i  
♦ w  C h i n a c h .  J a k  już  donosiliśm y 

w  C hinach  pó łnocnych  i pó łnocno- 
w schodn ich  (g łów nie na pogran iczu  
M andżurii) dz ia ła  duża, do pó ł m iliona  
ludzi licząca, larm ia kom un istyczna , 
n ieu zn a jąca  zw ierzchn ic tw a  p raw o w i­
tego  rz ą d u  C hińskiego C zang-K ai- 
Szeka. A rm ia  ta  z Jap o ń czy k am i zresz­
tą  p ra w ie  nie w alczy  — bo jakżeż  m a ją  
kom uniści w alczyć z Japon ią , gdy S ta ­
lin  je s t z n ią  w  dob rych  stosunkach? 
W-olne C hiny  w ięc  korzyści z te j a rm ii 
n ie  m a ją  —  m a ją  n a to m ia s t z n ią n ie  
m ało  k łopotu .

P ra sa  am ery k ań sk a  dom yśla się, że  
zapow iedziana podróż w icep rezy d en ta  
IStanćłw Z jednoczonych W allace 'a  do 
C hin i do R osji m a  n a  celu  doprow a­
dzenie do ptorozum ieniana ty m  w ażnym  
teren ie .

W i k t o r  E m a n u e l  zapow ie­
d z ia ł fo rm aln ie  sW oje U stąpienie z tro ­
nu w  chw ili w kroczen ia  A ljan tów  do 
R zym u, a chw ilow o pow ierzy ł w ładzę  
sw em u synow i H um bertow i,  ̂ k tó rego  
zam ianow ał g u b e rn a to rem  Ita lii. M arsz. 
B adoglio m a u tw o rzy ć  _ now y rząd, al e 
w ejść  do niego m a ją  ju ż  p rzed s taw ic ie ­
le w szystk ich  ugrupow ań , do tychczas 
b ęd ący  w  opozycji, w łączn ie  z k o m u n i­
stam i.

M ussolini —  ja k  donoszą faszystow ­
skie źród ła  w łosk ie  —  porzucił sp raw y  
p ub liczne  i, ciężko chory, „oddaje  s ię  
rozm yślaniom , oczekując śm ierci".

burm istrza m. G łów ne (12.H I.), Ju lia ­
na F i s z e r a  (w  Przygłow ie, 
31.111. ) .

O k r ę g  L u b e l s k i :  Nr. 7: D n.
28.11. na terenie Lubelszczyzny oddział 
Sił Zbrojnych w  K raju odbił 30 w ięź­
niów, przewożonych przez żandarm erię 
niem iecką do więziersia. Po jednogodzin  
nej iwalce npl. poddał się, tracąc 4 zab i-
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tych  (w  tym  1 kapitana) i  4 rannych. 
S tra t w łasnych nie było. iZdobyto broń 
i  m ateria ł wojskowy.

Nr. 8: W  ram ach odw etu za te rro r 
okupanta wykolejono w  dniach 13—28. 
II. cztery pociągi towarowe z w ojskiem  
1 sprzętem , 3 pociągi urlopowe, oraz 
zniszczono 1 most koiejowy. Npl. po­
niósł s tra ty  w  zabitych i rannych. P rzer 
wy w  ruchu trw ały  od k ilkunastu  go­
dzin do 8 dni.

SOWIECKA ARMIA NA ZIEMIACH 
RZECZYPOSPOLITEJ. 'Rada Jedno­
ści Narodowej i Pełnom ocnik Rządu 
na  K raj ogłosili d. 3.IV. oświadczenie, 
w  k tórym  stw ierdzają m.in.: „Choć
ZSRR i Polska nie u trzym ują obecnie 
m iędzy sobą stosunków dyplom atycz­
nych i w ojska ZSRR wkroczyły na te ­
ry to rium  Polski bez porozumienia .z 
Rządem  Polskim , w ojska te  walczą ze 
w spólnym  w rogiem  — Niemcami. N a­
leży do wojsk tych zachować popraw ­
ny  stosunek, dopóki działania ich będą 
zgodne z praw am i międzynarodowymi. 
Na całym  obszarze Państw a Polskiego 
urzędują legalne władze polskie cywil­
n e  i wojskowe, które działają w  myśl 
dyrek tyw  Rządu. Przeto obywatele Pań 
stw a Polskiego powinni nada! postępo­
w ać w  m yśl zarządzeń tych władz, 
a  n ie  uznawać żadnych samozwańczych 
rzekom ych Rządów i R ad i nie stoso­
w ać się do ich wezwań, np. udziału w  
plebiscytach, poborze do oddziałów 
Berlinga lub  arm ii czerwonej itp. — 
jako niezgodnych z przepisam i praw a 
międzynarodowego*'.

P raca  wojskowa oddziałów A.K. roz­
w ija się dobrze. T rw ają akcje bojoiwe, 
uwieńczone powodzeniem i zdobyciem 
przez 'oddziały polskie jeńców i brani. 
Sitosulnki z oddziałami sowieckimi uk ła­
d a ją  się pomyślnie. 15.IV. PAT w  Lon­
dynie Ogłosił urzędowo pew ne szczegó­
ły  z zakresu te j współpracy, podając 
m.in. wiadomość o rozmowach między 
dowództwem  sowieckim w  rej. Łucka 
i  kom endantem  Okręgu Wbłyńskieigo 
A.K., k tó ry  przedstaw ił zasady w spół­
działania, ustalone przez K om endanta 
Arm ii K rajow ej W porozumieniu z P eł­
nomocnikiem Rządu i zatwierdzone 
przez Rząd w  Londynie. N a wołyńskim  
teren ie w alk przebyw ała ostatnio a lian ­
cka m isja wojskowa, ustanowiona przy

arm ii czerwonej. W ystępuje tam  rów ­
nież przedstaw iciel rządu A ustralii, 
gdyż jak  wiadomo, po zerw aniu stosun­
ków dyplom atycznych między Polską i 
ZSRR Rząd Polski powierzył posłowi 
państw a autralijskiego w  Moskwie o- 
ehronę interesów  polskich i rolę pośred 
n ika przy załatw ieniu spraw  bieżących,

'Oddziały polskie w ykonały ostatnio 
pomyślne zasadzki na Niemców. W zdot 
bytym  Torczynie wzięliśmy jeńców n ie­
mieckich. W rej. SztuG. trw a ją  w<spólne 
w alki przeciwko Nietacom z udziałem 
A.K. i oddziałów sow.

NA TERENACH ZAJĘTYCH.
Jak  zachow ują się bolszewicy poza 
pierwszą linią frontu, na obszarach pol­
skich, odebranych Niemcom? — to 
przede w szystkim  pragnie wiedzieć 
polskie społeczeństwo. Wiadomości są 
niepełne i niejednolite.W  każdym  razie 
w ładze sowieckie sta ją  bezwzględnie na 
stanowisku, że wkroczyły na ziemie 
ZSRR, mieszkańców trak tu ją  jako w ias 
rcych obywateli. W R ó w n e m  za­
rządzili re jestrac ję  wszystkich męż­
czyzn, w cielając Ukraińców z miejsca 
do arm ii, Polaków zaś w erbu ją  (ochot­
niczo) do oddziałów Berlinga. Naogół 
Polacy, pragnący ewakuować się na za­
chód, nie napotykają na przeszkody ze 
strony sowieckiej. W Ł u c k u  po 
'sprawdzeniu dokum entów m ieszkań­
ców, aresztowano w szystkich Niemców 
(reiohs- i volksdeutschow), w ielką licz­
bę Ukraińców, zaangażowanych . we 
w spółpracę z okupantem , oraz 400 Po­
laków — pod tytm samym zarzutem: 
urzędników starostw , członków policji, 
kom isarzy gminnych, kierow ników  m le 
czarń i iin. Część tych więźniów została 
rozstrzelana. Za współdziałanie z N iem ­
cami uznali też bolszewicy w paru  w y­
padkach udział w  samoobronie polskiej, 
lub  w ochronie zakładów pracy. Samo­
rząd gm inny w  re j. Łuckai zastąpiono 
po 2 tygodniach przez kom isarzy so­
wieckich. W Równem i Lucku przystą­
pili Rosjanie do odgrzebywania zbio­
rowych mogił ostatnich ofiar niemiec­
kiego terroru , stw ierdzając, że przed 
opuszczeniem Równego N iem cy wym or­
dowali do tysiąca Osób, w  tym  wiele 
kobiet i dzieci. Pow stają  liczne już „or­
ganizacje społeczne", a więc samozwań 
cze „Rady Narodowe", K luby przyjaźni
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polsko-sowieckiej, instytucje w erbujące 
do arm ii Berlinga itp. —  są to oczywiś­
cie poprostu rozmaite placówki sowiec­
kiej propagandy politycznej. Na zaję­
tych terenach ukazało się pismo' „No­
w iny Dnia", przeciw staw iające się zde­
cydowanie Rządowi Polskiem u i W ła­
dzom Krajowym , zaw ierające niew y­
bredne obelgi pod ich adresem: „Człon­
kow ie Rządu — czytamy — nigdy nie 
m ieli nic wspólnego z dem okracją, lub 
dem okrację zdradzili... Są to kontynua­
torzy zdrady, polityki Rydza-Śmigłego 
i Becka...“ . Naczelnego Wodza gen. 
Sosnkowskiego oraz gen. A ndersa nazy­
w ają  „Nowiny Driia“ — „zausznikami 
H itlera". W terenie w iejskim  pow stają, 
pod kierow nictw em  władz pierwsze 
„selhowiety" — rady  w iejskie o cha­
rak te rze  komunistycznym.

ZA FRONTEM — LWÓW I  M A­
ŁOPOLSKA WSCHODNIA. Jeszcze 
przed 3 tygodniam i przez Lwów prze­
w alały  się wojska niemieckie, przesu­
w ane z zachodu na wschód. Dziś ruch 
przez Lwów praw ie niema, po w yjściu 
większości Niemców i form a cyj uk ra iń ­
skich gorączkowe życie m iasta jakby  
ziamarło; społeczeństwo polskie przeży­
w a chwile odprężenia. Przeważa p rze­
konanie, że Niemcy będą bronili Lw o­
w a. Bom bardowanie sowieckie prze­
prowadzone w  zeszłym tygodniu było 
słabe.

Polska ludność Wsch. Małopolski 
przejaw ia powszechnie chęć pozostania 
na m iejscu wobec postępów sowieckich 
— nieustający jednak te rro r band u k ra ­
ińskich zmusza ją  do opuszczenia 
swych siedzib. Obliczają, że 8 tys. Po­
laków  padło już ofiarą tych zbrodni w 
Małopołsce, w  tej liczbie 33 probosz­
czów. Związek pomiędzy UPA i N iem ­
cam i w ystępuje coraz jatekrawiej. UPA 
traci wszelkie już pozory ruchu poli­
tycznego, stawszy się bandyckim  n a ­
rzędziem  iprzećiwpolskim w  rękaen n ie ­
mieckich; głos M etropolity Szeptyckie­
go i innych biskupów, milczenie p rzy­
wódców OUN — wskazują, że naw et 
zdecydowani nacjonaliści ukraińscy u - 
chylają  się od odpowiedzialności za 
bandytyzm  U PA ; bandy opryszków i 
szaleńców tra fiły  już bezpośrednio pod 
w łaściw e kierownictwo: niem ieckich
zbrodniarzy. Lwowski gubernator

W achter, ten sam k tóry  obłudnie wzy­
w ał członków „dywizji G alicja" do 
spokojnego i poprawnego zachow ania 
wobec Polaków, odmówił obecnie ofic­
jalnego uznania organizacji sam oobrony 
polskiej, tw ierdząc, że „nie może do­
puścić do wojny domowej". Z resztą 
W achter w skazał Polakom „świetną" 
drogę obrony: „młodzi i silni niech ja ­
dą pracować do Rzeszy, gdzie ibędą bez­
pieczni — a  starzy i słabi n iech sie 
przenoszą do większych miast...". K rań­
cowy cynizm okazał też w arszaw ski 
„Szm atławiec", k tóry  najkrw aw szą 
Zbrodnię ukraińskiego SB, dokonaną za 
w iedzą i  poparciem  Niemców (m ord 
m asowy w  H ucie Pieniaekiej) przypi­
sał... partyzantom  sowieckim! Dn. 15.111 
zarządzili Niem cy w  „Galicji" pobór 
(już nie zaciąg ochotniczy!) 5 roczni­
ków  U kraińców do dywizji SS.

LUBELSZCZYZNA W ZAMECHŁ
N iem cy panują tu  w łaściw ie tylko w 
ośrodkach m iejskich, poza nimi czują 
się całkowicie słabi i niępewni. Lud­
ność niem iecka cywilna zdradza na każ 
dym kroku  niepokój i chęć ew akuacji. 
D la utrzym yw ania spokoju Niem cy 
sprow adzili oddziały ukraiskiej dywizji 
SIS, osadzając je w  Chełmie, B iłgoraju 
i Hrubieszowie. Ukraińcy ci zaciekle 
te rro ryzu ją ludność polską. Np. oddział 
hrubieszow ski (1.600 ludzi) w  końcu 
m arca wym ordował na stacji kol. Goz- 
dów całą obsługę parowozowni, perso­
nel stacyjny i pasażerów — 40 osólb. 
W  nocy z 1/2.IV. spalili wieś Obrowice 
p/H rubieszow em , m ordując ok. 30 osób. 
Równocześnie zresztą działa w  m iastach 
Gestapo: w  okresie 6— 10,111. przepro­
wadzono obław y w  Lublinie, Puław ach, 
Radzyniu, Chełmie i Zamościu, aresztu­
jąc ogółem ok. 800 Polaków.

Teren w iejski natom iast nasyca coras 
gęściej partyzan tka sowiecka. W cią i 
now e oddziały przekraczają Bug i roz­
m ieszczają się w  okręgu lubelskim , n a j­
w ięcej w  pow. biłgorajskim . T utaj i  w  
Zamojszczyńnie najczęstsze są potyczki 
z Niemcami, niekiedy w  pow ażnych 
rozm iarach. Tak np. o Zwierzyniec sto­
czono bitwę, w  której wzięły udział 
niem ieckie samoloty. Zachowanie od­
działów partyzanckich wobec ludności 
polskiej naogół poprawne, choć rekw i­
zycje a nierzadko i rabunk i mocno d a -
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j ą  się w e znaki. T a k  oddziały  te , ja k  i 
lu źn e  w a tah y  p row adzą  żyw ą ag itac ję  
po lity czn ą  n a  rzecz a rm ii B erlinga, 
m oskiew skiego „Z w iązku  P a tr io tó w  
W asilew skie j itd . W  ty m  s tan ie  z am ę tu  
oddzia ły  A .K. p row adzą  konsekw en tn ie  
w a lk ę  przeciw ko n iem ieckiem u tr a n s ­
portow i, dezorganizu jąc zarów no ruchy  
w o jsk a  ja k  i n iem ieckie  dzia łan ia  ew a­
k u acy jn e .

RÓŻNE. — M ija  obecnie d ru g a  rocz­
n ic a  w ieik iej zb rodni n iem ieck ie j w  
K rakow ie . 18 k w ie tn ia  1942 G estapo 
a resz tow ało  w  na jw iększe j k a w ia rn i 
k rak o w sk ie j „Dom P las ty k ó w " 300 
m ężczyzn, w  ty m  w ie lu  w y b itn y ch  a r 
ty  stów  i  ludzi nauk i. N astępnej^ nocy 
zabrano  z dom ów  ok. 800 oficerów  r e ­
zerw y  W .P. P ra w ie  w szystk ich  a resz­
tow anych , w raz  z o fia ram i łapanek , ja ­
k ie  n a z a ju trz  m ia ły  m ie jsce  w  w ie lu  
p u n k ta tc h  m iasta , w yw ieziono do O św ię
cim ia  —  i n a j p r a w d o p o d o b ­

n i e j  r o z s t r z e l a n o  m a s o -  
w  o, gdyż w k ró tce  zaczęły p rzy b y w ać  
zaw iadom ien ia  o śm ierci ogrom nej w ięk  
szóści w yw iezionych, ż ad en  a k t dyw er^  
s ji ami zam ach  n ie  d a ł pozoru  do te j 
zbrodni, m ało  naogół w  K ra ju  znanej.

—  Z ł o d z i e j e  s z y l d ó w  
popełn ili now e fa łszerstw o: u k aza ł się 
n u m er p ism a „W ola L udu", podszyw a­
jącego się pod nazw ę S tronn ic tw a  L u ­
dow ego, a ta k u ją c y  jego. do tychczasow e 
k ierow nictw o . P ism o głosi zw ro t pol­
skiego ru c h u  ludow ego k u  kom unizm o­
w i i Sow ietom . O rd y n arn e  oszustw o 
p ro pagandow e okazuje ra z  jeszcze ja k  
m ało  m ącieiele z P P R  liczą n a  w łasn e  
w pływ y  i  siły.

  E w akuac ja  M ajd an k a  je s t  w  p e ł­
nym  toku . Znaczna w iększość w ięźn iów  
—  m ężczyzn i ko b ie t — została  ju ż  
p rzen iesiona  do obozów w  Rzeszy. R esz­
tę  w ięźniów  żydow skich  N iem cy w y ­
m ordow ali. N ow e tran sp o rty  w ięźniów  
n ie  są ju ż  kierowtene do M ajd an k a .

W arsiaw a
W  R O C ZN ICĘ W A LK . P rzed  rok iem , 

19 k w ie tn ia  1943, Ż ydow ska O rg an iza ­
c ja  B ojow a p od ję ła  opór zb ro jny  p rze ­
c iw  N iem com , zam ierza jącym  o sta tecz­
n ie  z likw idow ać g h e tto  w arszaw sk ie  
p rzez  w ym ordow an ie  re sz ty  pozostałe] 
w  n im  ludności. W  w alkach , t r w a ją ­
cych  szereg dni, żydzi zladali N iem com  
s tra ty , okazali zaciętość i  b o ha te rstw o , 
zm uszając  n iep rzy jac ie la  d!o fo rm a ln e ­
go oblężenia. W ódz N aczelny odznaczył 
pośm iertn y m  krzyżem  V irtu ti M ilita ri 
inż. M ichała  K lepfisza, poległego w 
g h e tc ie  w arszaw skim , z)a zasługi _i bo ­
h a te rs tw o  w  w alce  z N iem cam i. J a ­
sk ra w a  n ierów ność sił zdecydow ała  o 
w y n ik u  w alk i, ale obrona g h e tta  w a r ­
szaw skiego da ła  początek  dialszym a k ­
c jom  oporu  w  g h e ttach  i obozach ży­
dow skich ; na  j ch lubn ie  j b ro n ił się 
p rzez  sześć tygodini B iałystok .

M ęska, żo łn ierska  d ecyzja  drogiego 
sp rzed an ia  życ ia  znalazła  żyw y od­
dźw ięk  w śród  polskiego społeczeństw a, 
poprzednio  ze zgrozą stw ierdzającego  
b iernbść  Żydów  w obec rzezi. W znosząc

sz tan d ary  polskie w  w alczącym  ghecie, 
Żydzi s tw ierdz ili Swój zw iązek  z_ R zecz­
p ospo litą  i  św iadom ość w spólnej w a lk i 
z w rogiem .

O becnie Żydów  polsk ich  pozostało 
z 3 i 1 /2 -m ilionow ej m asy  ok . 40 ty s ię ­
cy  w  g h e tta ch  (Łódź, R adom , B o ry ­
s ła w ) i  d rug ie  ty le  w  obozach p racy  
i d robn ie jszych  p laców kach . D zieci w y ­
m ordow ano  p ra w ie  w  100%, a. dorośli 
skazan i są  p rzez  N iem ców  n a  ry ch łą  
zagładę. Pom oc każdej jednostce, k tó ra  
zdo ła ła  u jść  śm ierci i k ry je  się p rzed  
n iem ieck im i opraw cam i — je s t obow iąz 
k iem  ludzkim , ch rześcijańsk im  — i po l­
sk im .

TER R O R  I  PR O PA G A N D A . P la k a ty
doniosły  o d o k o ta n iu  now ej zbiorow ej 
egzekucji dn. 16.IV. S tracono  „200 k o ­
m u n istów ". J e s t  to  now y ch w y t p ro p a ­
gandy, zm ierzającej do podw ażen ia  po ­
s taw y  spo łeczeństw a w  w alce  p rzeciw  
okupantow i. M niejsza o  to, że N iem cy 
n ie  poda ją  nazw iśk  ofiar, że egzekucji 
d o k o n u ją  skrycie, że ich  ś ledz tw a  i w y ­
ro k i są n ikczem ną p a ro d ią  sp raw ied li­
w ości. D la  n a s  z  tak ich  obw ieszczeń 
wyftiika jeden  fa k t: g i n ą .  P o l a c y . .


